Ri 
= 
<a 
Z 
= 
Cc 
= 
an 
= 
>= 
EZ) 
— 


Nr 124 


Uczniowie 
gminnej szkoły 
w Wytwórni 
Filmów 
Dokumentalnych 


PRAŻMÓW (HSI). To był dobry pomysł, a przede wszyst- 
kim duża radość dla uczniów Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Prażmowie, którzy mogli zwiedzić warszawską Wytwór- 
nię Filmów Dokumentalnych. Inicjatywa to zarówno dyrek- 
torki szkoły pani Janiny Parkot, jak i reżysera Krzysztofa 
Szmagiera, który nie tak dawno był gościem Prażmowa. 
Opowiadał wówczas o pracy reżysera, wyświetlił niektóre 
ze swoich filmów, nie zapominając o szczególnie lubianych 
„Przygodach psa Cywila”. A ponieważ zainteresowanie 
było ogromne postanowiono zaprosić uczniów na wyciecz- 
kę do wytwórni. Do obejrzenia było naprawdę sporo. Mon- 
tażownia, w której pracowano właśnie nad kolejnym wyda- 
niem Polskiej Kroniki Filmowej, hala zdjęciowa, gdzie znaj- 
dowała się wspaniała wiejska chata, do której mógł każdy 
zajrzeć. Potem odwiedzono salę synchronizacyjną, gdzie 
podkładany był dźwięk do jednego z odcinków „Sekretu 
Enigmy”. Ukoronowaniem wyprawy w tajemniczy świat 
filmu stała się projekcja filmu dokumentalnego o gmachu 
ONZ w Nowym Jorku oraz kilkuminutowy fragment krymi- 
nalnego serialu „07 - zgłoś się”, wszystkie filmy w reżyserii 
Krzysztofa Szmagiera. Wycieczka udała się na medal. (kż) 


IAT i: 


HARCERSKA 


JUBILEUSZ 


KRA- 
KOWSKIEGO 
ZOO 


KRAKÓW (PAP). W 1929 roku po- 
wstał w Krakowie „Zwierzyniec fauny 
krajowej”, skromny zaczątek dzisiej- 
szego ogrodu zoologicznego. Obecnie 
krakowskie ZOO posiada około 1700 
zwierzaków z różnych kontynentów 
i stref klimatycznych. Mimo że warun- 
ki „lokalowe” ogrodu dalekie są od 
idealnych, rodzą się w nim zwierzęta, 
które b. rzadko rozmnażają się w nie- 
woli. Rewelacją stały się np. urodziny 
serwali afrykańskich. Przybyło rów- 
nież w tym roku antylop-gnu, szopów 
praczy i białych bocianów. Z okazji 
jubileuszu ZOO oczekuje gości z po- 
dobnych placówek w kraju iza granicą 
oraz... upominków w postaci okazów 
hodowlanych. Z Holandii przybyły już 
np. dwie hieny pręgowane i czarny 
lampart, a wilk został przekazany 
w darze przez Ogród Oliwski. (kż) 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


NASI 
CZYTEL- 
NICY 


© bolu 


FOTOGRAFUJĄ 


Ła- 
Zien- 
ki 


Wreszcie iw naszym nieustającym 
konkursie fotograficznym mamy je- 
sień! Wiesław Sumiński z Warszawy 
wykonał to zdjęcie w warszawskich 
Łazienkach 30 września, a już po czte- 
rech dniach znalazło się onow redak- 
cji. Gratulujemy tempa, a również 
i poziomu. Kto następny? (tok) 


ALGIER (PAP). Opodal algierskiego miasta Sidi-bel-Abbes 
znajduje się jezioro, które nazwać można olbrzymim kałama- 
rzem. Jego zawartość bowiem to... czysty atrament. Jak to 
możliwe? Wyjaśnienie jest proste. Do jeziora wpływają dwie 
rzeczki, przy czym wody jednej zawierają sporo rozpuszczo- 
nych soli żelaza, a drugiej — płynącej przez obszerne torfowi- 
ska — nasycone są różnymi organicznymi związkami. Gdy rzeki 
wymieszają swoje wody w jeziorze, w sposób naturalny 
tworzy się najprawdziwszy atrament. (kż) 


Inicjatywy 
polskich 
krótkotalowców 


WARSZAWA (PAP). Ponad 10 tys. osób w Polsce zajmuje się 
krótkofalarstwem. Zrzeszeni oni są w 700 klubach prowadzonych 
przez ZHP, Ligę Obrony Kraju i Polski Związek Krótkofalowców. Nasi 
krótkofalowcy przeprowadzają rocznie ponad pół miliona rozmów, 
łącząc się praktycznie ze wszystkimi krajami świata. 5 tys. osób zrzesza 
PZK — organizacja z 50-letnią juź tradycją. Jego członkowie rokrocznie 
podejmują szereg cennych inicjatyw. Od kilku lat pracuje w Warsza- 
wie radiostacja propagująca w świecie ideę odbudowy Zamku Króle- 
wskiego. Dwie podobne stacje rozpoczną wkrótce służbę na rzecz 
odnowy zabytków Krakowa. PZK organizuje szereg zawodów sporto- 
wych m.in. w radiolokacji. W przyszłym roku odbędą się w Polsce 
pierwsze Mistrzostwa Świata w Radiolokacji. (kż) 


townikiem. (kż) 


POCZTA 
W STYLU 
RETRO 


(Inf. wł.). W budynku byłego dworca wilanowskiej kolejki 
dojazdowej w Warszawie, otwarto niedawno Urząd Poczto- 
wy w stylu „retro”. Budynek stacyjny wybudowany został 
w 1892 r. Po likwidacji kolejki nie zagospodarowany obiekt 
uległ zniszczeniu. Prace nad przywróceniem jego dawnej 
świetności podjęło Biuro Studiów i Projektów Łączności 
w porozumieniu z konserwatorem zabytków m.st. Warsza- 
wy i dyrekcją Muzeum Wilanowskiego. 


Architektoniczny kształt nawiązuje do unikalnego zespo- 
łu zabytkowego i krajobrazowego, jakim jest Wilanów. 
Zachowano charakterystyczne łuki drzwi i okien wykona- 
nych z dębiny; wnętrze ze stylizowanymi żyrandolami 
i kinkietami, wyposażone jest w zabytkowe meble. Zadba- 
no też o to, by ubrania personelu poczty odpowiadały 
strojom z XIX wieku. 


Na centralnym miejscu wnętrza namalowany jest herb 
Jana Sobieskiego, z otaczającym go napisem „Stacya po- 
czhalteryi w Willanowie”. Na frontonie budynku retro-po- 
czty umieszczono kurantowy zegar wybijający kwadranse 
i godziny. Atrakcją dla odwiedzających pocztę będzie stem- 
plowanie wysyłanych stąd listów okolicznościowym da- 


Fot. M. Szymański 


Dziś w Ekranie „ŚM” 
o bliskich spotkaniach 
trzeciego stopnia — str. 3 


nowe cenne inicjatywy, m.in. utworzyć na tere- 
nie CZD Gabinet Pokoju i Przyjaźni oraz Izbę 
Pamięci Narodowej. Już teraz planuje się wystę- 


małych pacjentów, Hufiec ZHP Inowłódz, rów- 
mież z woj. piotrkowskiego, wykonał 250 
zabawek. 


| cizwielu krajów. 

Grupa ponad sit jesięciu członków i in- 
struktorów z drużyn HSPS Hufca ZHP w Piotr- 
kowie Trybunalskim przekazała ponad 15 litrów 
krwi dla bardzo potrzebujących tego cennego 
_ leku małych pacjentów. Natomiast instruktorzy 

ZHP z Hufca Warszawa-Mokotów zainauguro- 
wali kolejną już akcję honorowego krwiodaws- 
twa dla Banku Krwi CZD. 

Członkowie sekcji i kłubów zainteresowań 


o kanałów szczęścia nio 
Dr Już pierwsza próba na 
wigacji po kanalo melioracyj 
nym, łączącym dawne tereny lotni 
ska Gocław z Jaziorkiem Kamion 
kowskim w Warszawie, skończyła 
się fatalnie. Zbudowana na pod 
wórku z 7 desek jednoosobowa 
jednostka pływająca, zktórą wiąza 
łem nadzieję wielkich przeżyć wod 
niackich, na uroczystym chrzcie 
butelką lemoniady otrzymała pro: 
roczą, jak się okazało, nazwę „Sy 
renka”, Po zwodowaniu na mętne 
wody kanału zachowała się wspa- 
niale, to znaczy nie zatonęła. Dum- 
ny wkroczyłem na pokład, odbiłem 
więc wiosłen od brzegu i ... nagle 
zrobiło mi się trochę chłodno, i ten 
chłód zaczął sięgać coraz wyżej. 
Była to woda. „Syrenka” jak na 
stwór wodny przystało, wolała pły- 
wać w wodzie niż po niej. Tak to 
w jednej chwili straciłem jednostkę 
i sławę stoczniowca. 

Następna przygoda kanałowa, 
była już trochę bardziej niebezpie- 
czna. Szliśmy jachtem „Dar Opo- 
la” z Morza Czerwonego do kraju. 
Po drodze mieliśmy Kanał Sueski. 
Egipski pilot ledwo się zmieścił na 
pokładzie, ale bez niego nie chcia- 
no nas puścić. Skończyło się to 
smutno. Koło Ismaili wyprowadził 
nas na mieliznę, a przechodzące 
statki pchały przed sobą fale, które 
coraz dalej wyrzutały leżący już 
w końcu na burcie jacht. Po kilku- 
nastu godzinach uporczywej pracy 
załogi i dwóch holowników, które 
musiały wyżłobić rynnę w dnie, 
ściągnięto nas na głęboką wodę. 
Jakby tego było mało, w czasie 
wychodzenia z Port Saidu na Mo- 
rze Śródziemne, już na samym ko- 
niuszku kanału dopadł nas kham- 
sin, czyli burza piaskowa, w czasie 
której widoczność jest taka jak 
w najgęstszej mgle, a wiatr wieje 
siłą sztormu. W czasie tej burzy, 
zatonęły na kanale dwa statki. 

Kanał Panamski — jego przejście 
na pókładzie masowca „Ziemia 
Gdańska”, odbyło się bez sensacji. 
Natomiast zanim weszliśmy w ka- 
nał, awaria zatrzymała nas na trzy 
tygodnie, w czasie których staliś- 
my na kotwicy kilkaset metrów od 
lądu. Blisko to było, ale jednocześ- 
nie daleko bo Amerykanie, wbrew 
wszystkim międzynarodowym 
konwencjom, nie zgodzili się wy- 
puścić załogi na ląd. 


wreszcie Kanał Kiloński, ten 
| najbliższy i najczęściej prze- 

pływany. Z tych kilkunastu ra- 
zy, jakie zdarzyło mi się przecho- 
dzić tą najkrótszą drogą wodną łą- 
czącą Bałtyk z Morzem Północnym, 
dwa były szczególnie trudne. Raz 
dopadła nas gęsta mgła, a ponie- 
waż zapadał zmierzch, widoczność 
była właściwie żadna. Na ślepo zu- 
pełnie, sondując głębokość, skręci- 
liśmy prosto do brzegu. Nagle po- 
jawiły się jakieś cienie. Na szczę- 


ście były to dalby, wbito w dno słu 
py do cumowania statków. Tam 
przeczekaliśmy noc trąbiąc zawzią 
cio, aby odstraszyć jakiegoś inna 
go amatora przeczokania mgły w 
tym miejscu, Druga przygoda w 
tym samym kanalo przydarzyła mi 
się w piękny słoneczny dzioń,. Szli 
śmy jachtom blisko prawogo brza 
gu, nie chcąc przeszkadzać wy 
przedzającym nas statkom. Silni 
czok monotonnie porkotał, załoga 
oglądała widoczki na brzegu, było 
miło i spokojnie. Naglo, po wyprze” 
dzeniu nas przez duży statok stor 
nik krzyknął, że jacht stracił storow= 
ność. | rzeczywiście zaczęliśmy je: 
chać jak szaleni z szybkością stat- 
ku, którego rufa wznosiła się obok 
naszych masztów. Zostaliśmy po 
prostu „porwani”, czyli zassani 
przez masę wody jakie ciągnął on 


na bur 


za sobą. Nie byłoby to złe, wkońcu 
to holowanie bez liny zwiększyło 
naszą szybkość. Ale co dobre na 
prostym odcinku kanału, to złe na 
jego zakręcie. Mogliśmy rozbić się 
o brzeg. Krzyczymy, trąbimy inic... 
Na rufie statku pusto, wszyscy hen 
wysoko na mostku, patrzą przed 
siebie. Wreszcie po kilkunastu dłu- 
gich jak godziny minutach, ktoś 
nas dostrzegł i statek zwolnił. Ob- 
niżyła się fala, na której szczycie 
jechaliśmy i byliśmy wolni. 


e niemiłe, osobiste doświad- 
czenia kanałowe, nie mogą 
jednak przysłonić oczywis- 


tych pożytków jakia dają komuni 
kacji morskiej ta sztuczna rzeki dla 
prawdziwych statków. Skracają 
one 0 tysiąca mil azlaki komunika 
cyjna. Kanał Kiloński dużo mniaj 
azy od Suoskiego I Panamskiego, 
społnia równie pożytoczną rolą 
Dziąki niamu, droga morska pro 
wadząca z ałtyku na Morzo Pół 
nocno, jest krótsza o 686 km. Co 
prawda nio dla wszystkich stat 
ków, to największe muszą pływać 
dokoła Półwyspu Jutlandzkiego 


Ale ciągle jednak każdego roku 
z kanałowego skrótu, korzysta oko- 
ło 70 tysięcy statków. Bardzo po- 
kaźnie prezentowana jest wtej licz- 
bie bandera polska. Nasze statki 
handlowe i rybackie, przemierzają 
kanał w obie strony ponad 10 tys. 
razy rocznie! Nic więc dziwnego, 
że Kanał Kiloński ma dla załóg na- 
szych statków szczególne znacze- 
nie. Gdy wychodzi sięw daleki rejs, 
dopiero po przejściu kanału, statek 
na dobre się „rozpędza”. Nato- 
miast w drodze powrotnej po mie- 
siącach rejsu, kanał to już jakby 
korytarz prowadzący do mieszka- 
nia. Wiadomo, że za kilka, kilkanaś- 
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cie godzin zobaczy sią już macie 
tzysty port I najbliżazych oc zakują 
cych na nabrzeżu, Tak wiąc w cza 
aie podróży przaz kanał, odbywa 
slą wialkia sprzątanie kabin, praso 
wania, pakowanie itp, a takża, 
w czasie postojów w śluzia doko 
nywania ostatnich zakupów po ce 
nach wolnocłowych 


aki jast tan kanał? Potocznia 
J nazywa sią gokKilońskim,choć 
jego oficjalna nazwa brzmi 


Pilot 


obecnie Nord-Ostsee Kanal. Obec- 
nie, bo początkowo nosił nazwę 
Kaiser Wilhelm Kanal (Kanał cesa- 
rza Wilhelma). Zbudowano go 
w latach 1887—1895, a unowocześ- 
niono i powiększono w latach 
1907-1914. Było to wielkie osiąg- 
nięcie cesarskich Niemiec, pozwa- 
lające uwolnić im się od duńskiej 
kontroli nad drogami wodnymi łą- 
czącymi Bałtyk z Morzem Północ- 
nym. Uwolnić się przede wszyst- 
kim w sensie militarnym — kanał 
bowiem miał rozwiązać ręce Nie- 
mcom w manewrowaniu flotą wo- 
jenną. Dzięki niemu odgrywali oni 
zriaczącą rolę na dwu morzach. Do- 
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piero kląska w I wojnie światowej, 
a nastąpnie traktat wersalski uczy- 
niły z kanału szlak międzynarodo- 
wy. Do czasu tylko... W 1936 r 
Hitler wypowiada jednostronnia 
traktat worsalski i kanał znów służy 
tym samym wojennym celom co 
na początku swego istnienia. Trze- 
ba było następnej przegranej woj 
ny, aby przywrócić tu swobodą 
miądzynarodowej żeglugi. A teraz 
kilka liczb: długość kanału — 98,7 
km, szerokość średnia — 104 metry, 
a głąbokość11,3m Patrząc od 
strony Bałtyku = Zatoki Kilońskiej, 
zaczyna sią ona parą śluz w Hol- 
tenau, a kończy śluzami w Bruns- 
bóttelkoog u ujścia Łaby. Podróż 
kanałem, zwłaszcza dla mających 
czas pasażerów statków, jest miłą 
rozrywką, gdyż czuje sią tu człowiek 
jak naszosie prowadzącej przez lu 
dny, niepozbawiony uroków krajo- 
brazowych teran. Jest jedno ale 

które psuje nam -Polakom te uroki 
Otóż w poprzek kanału kursuje 
wiele promów, każdy z tych stats- 
czków ma oczywiście nazwę. Mp. 
„Breslau”, „Stettin” itp. My znamy 
te miasta, jako Wrocław i Szczecin 
Nadanie takich właśnie nazw pro- 
mom poruszającym sią po między. 

narodowym szłaku, ma tylko jeden 
cel: przypominać wszystkim, że są 
to miasta niemieckie. Poza tym 
wszystko jest w porządku; płaci- 
my, pływamy, a zarząd kanału mu- 
si się liczyć z polskimi armatoramni 

Wystarczy wspomnieć wymienio- 
ną juź liczbę 10 tysięcy przejść ro- 
cznie. | rozbrzmiewające tyleż razy 
słowa wachtowego marynarza 

„Panie kapitanie, pilot na burcie”. 


piloci też mają swoje kło- 

poty. Pewnego razu na pol 

ski statek, wchodzi jeden 
z nich. — „Czy maszyna jest w abso- 
lutnym porządku panie kapita- 
nie?” — pyta. „Tak jest — w abso- 
lutnym. Co pan taki zdenerwowa- 
ny?” „Aaa... Dopiero co wprowa- 
dzałem do śluzy grecki statek. 
Oczywiście po wejściu na pokład 
spytałem kapitana, czy maszyna 
jest w porządku. Zapewnił mnie że 
tak, że chodzi jak zegarek. No więc 
zrezygnowałem z holowników i je- 
dziemy. Przed śluzą była za duża 
szybkość, więc daję polecenie do 
maszyny — podwójna wstecz. 
A statek nic, dalej wali naprzód. 
W ostatniej chwili rzuciłem obyd- 
wie kotwice. Mówię później kapita- 
nowi: pan mnie wprowadził w błąd 
twierdząc, że maszyna chodzi jak 
zegarek. A on mi odpowiada: co 
pan chce, naprzód idzie bardzo do- 
brze. Widział pan kiedy zegarek co 
chodzi do tyłu?” Jak wynika z tej 
autentycznej anegdoty, piloci ka: 
nałowi nie mają wcale łatwego ży- 
cia. Mówią zresztą o tym liczby 
statków przemierzających kanał, 
jego wymiary i ilość śluz. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Fot. archiwum 


idea ,,telefonu z okienkiem” była wciąż żywa. Chyba właśnie dlatego, że sam telefon 
przekazuje tyłko — i to prawie zawsze w zniekształceniu — głos rozmówcy. I tym samym 


Bardzo interesujące są perypetie, jakie towarzyszyły rozwojowi idei przenoszenia 
obrazów drogą fal elektromagnetycznych. Eksperymenty trwały latami, donosiła 
o nich w tonie umiarkowanym prasa techniczna, za to popularne dzienniki z każdej 
wzmianki na ten temat robiły sensację. Ciekawe tylko, że owa sensacyjność nie 
wiązała się wówczas z telewizją w dzisiejszym słowa tego znaczeniu, a dotyczyła 
czegoś, co można by określić jako połączenie telefonu z ekranem telewizyjnym. 

Ten rodzaj łączności, zwany videofonią, miał w zamyśle ówczesnych przewidywa- 
czy rozwoju techniki wyprzedzić wszelkie inne zastosowania nowego wynalazku. 
Marzenia o jego realizacji zaczęły się prawdopodobnie od którejś z książek Juliusza 
Verne'a, w której ten wielki wizjoner opisał działanie podobnego urządzenia. Zachwy- 
ceni czytelnicy książki oglądali więc dziewiętnastowieczne ryciny, na których panowie 
w tużurkach i z bokobrodami rozmawiali z sobą mówiąc do ogromnych blaszanych tub 
i widząc się wzajem w tajemniczych lusterkach. Oczywiście w tych czasach nikt 
jeszcze nie miał zielonego pojęcia, na jakiej zasadzie owa cudowna maszynka będzie 


Co łączy Juliusza Verne'a 
z kuzynką z Warki? 


działać. Przebąkiwano tylko tu i ówdzie, iż obraz j dźwięk będzie przenoszony przy 
pomocy jakichś tajemniczych fal mających pewien związek z elektrycznością. 
Minęło kilkadziesiąt lat i marzenie francuskiego pisarza spełniło się. Na początku 
lat trzydziestych naszego stulecia zaczęto już budówać działające urządzenia wzoro- 
wane na tych, które opisywał Verne. I znów jak dawniej ryciny, tak wtedy fotografie 
„videofonów” zachwycały ludzi rozmiłowanych w technice. A na owych fotografiach 
znów rozmawiali z sobą mężczyźni — tym razem z gładko przylizanymi fryzurkami 
i w garniturach. Podpisy informowały, że choć wynalazek jest najnowszy i na razie 
dostępny tylko najbogatszym — już wkrótce opanuje cały świat. W porównaniu 
z dawnymi obrazkami te realne już fotografie przedstawiały wielkie pudła z wbudowa- 
nymi doń niewielkimi owalnymi ekranikami. Czarne tubki (ebonit jako tworzywo 
wówczas królował) z mikrofonem i słuchawką wewnątrz, również wyraźnie zmalały. 
Mimo równoczesnego ozwoju telewizji — w latach trzydziestych regularne, choć 
o siaej jakości programy nadawało już kilka krajów: USA, Niemcy, ZSRR, Anglia — 
> 10 Slpt 


kontakt z kimś, z kim się rozmawia, wydaje się kaleki, niepełny. Brakuje nam wyraźnie 
widoku osoby, której głos dochodzi do nas ze słuchawki. 

Dziś w całym świecie telewizja przeżywa swój złoty okres. Niektóre państwa przy jej 
pomocy realizują wielkie plany oświatowe, gdzie indziej dostarcza rozrywki, informu- 


„Je. A telefonu sprzężonego z ekranem — dalej nie ma. Jesteśmy więc świadkami 


rozwoju jakiejś dziedziny telekomunikacji niejako wbrew ogromnemu zapotrzebowa- 
niu społecznemu. Zrozumiałe, że większość z nas akceptuje telewizję, ogląda ją, 
więcej — nie może sobie bez srebrnego ekranu życia wyobrazić. Tylko czasami, kiedy 
np. oglądamy bezpośrednie transmisje z orbity okołoziemskiej, w czasie których 
kosmonauci rozmawiają sobie przez radiotelefon z obsługą naziemną, oglądając się 
nawzajem — coś nam przychodzi do głowy. — Dobrze by tak było nie ruszając się z domu 
pogadać z kuzynką w Warce — myślimy sobie. — Ciekawe czy się zmieniła od czasu 
ostatnich odwiedzin? A może jej piegów ubyło? 

Niestety, nie zanosi się na takie rozmowy. Jak dotąd, zrealizowano bowiem tylko 
kilka, oczywiście eksperymentalnych, linii videotelefonicznych w świecie. Nadal jest 
to traktowane jako rozrywka dla najbogatszych. 

Ale prasa nadal zamieszcza co jakiś czas fotografię — dziś już kolorową — na której 
najmodniej ubrany człowiek siedząc wygodnie przed — kolorowym oczywiście — 
telewizorem ogląda w nim obraz swego rozmówcy. A podpis głosi, że już wkrótce... 


JERZY DABROWSKI 


Nie patrzmy obojętnie! 


Szkoła, do której chodzę nie jest 
duża. Moim zdaniem jest ładna, ale 
wiem, że byłaby o wiele ładniejsza 
gdyby było w niej mniej zniszczo- 
nego sprzętu: porysowanych la- 
wek, uszkodzonych krzeseł, na ga- 
zetkach ściennych  dopisanych 
brzydkich wyrazów. Niszczyciel nie 
zdaje sobie sprawy z tego, że sprzęt 
ten jest naprawiany za pieniądze 
naszych rodziców, bo z funduszu 
komitetu rodzicielskiego. Nie myśli 
on także, że jego wandalizm pozba- 
wia uczniów przyjemności takich 
jak np. wycieczka, ponieważ na 
wszystko komitetowi pieniędzy nie 
starczy. Nie patrzmy obojętnie na 
niszczących sprzęt szkolny. A jak 
już ktoś zniszczy, to niech sam re- 
peruje! 

Anka z Bydgoszczy 


Młodszy brat 


Jestem przewodniczącą Szmo- 
rządu szkolnego. Wszystko byłoby 
w porządku, gdyby nie zachowanie 
mojego młodszego o 2 lata brata, 
który chodzi do tej samej szkoły 
uczestniczy w bójkach, pali papie- 
rosy, Ciągłe rozrabia. Na skargę 
wszyscy przychodzą do mnie. 
Wstydzę się i jestem bezradna. Ma- 
mie nie mogę o tych historiach po- 
wiedzieć, bo jest chora na serce 
Tato mieszka w innym mieście i nie 
interesuje się nami. Może ktoś 
z czytelników napisze do mnie, co 
mam zrobić, aby nie mieć kłopotów 
z młodszym bratem. 

„„Mała Filipinka” 


Wystarczył 
jeden telefon 


Bardzo proszę, wydrukujcie mój 
list Maże sprawa w nim opisana 
zdarzyła się nie tylko mnie. Jolę 
poznałem na obozie i bardzo polu- 
biliśmy się. Więzi naszej przyjaźni 
zacieśniły się jeszcze bardziej, gdy 
okazało się, że chodzimy do tej 
samej szkoły. Po wakaqach spotka- 
liśrzy się w szkole i poza nią. Było 
bardzo fajnie. Lecz pewnego dnia 
wynikło między nami małe niepo- 
rozumienie. | od tej pory przestaliś- 
my zauważać się. Nawet nie bardzo 
wiadomo — dlaczego. Może wyda- 
wało nam się, że postępujemy am- 
bitnie?! Tak było przez 3 miesiące. 
Bardzo męczyłem się i nie mogłem 
znaleźć sobie miejsca. Aż w końcu 
nie wytrzymałem i zadzwoniłem do 
Joli. Okazało się, że ona wcale nie 
gniewa się na mnie! Teraz znów jest 
nam bardzo dobrze i jesteśmy 
szczęśliwi. Nie warto burmuszyć się 
na siebie! 

Leszek z Niedrzwicy 


Sprawa przerw 


W naszej szkole nauczyciele 
uważają, że przerwy między lekcja- 
mi przeznaczone są dla nich: prze- 
dłużają lekcje, zatrzymują nas 
w klasie. Jestem innego zdania. 
Przecież musimy kiedyś odpocząć, 
zjeść śniadanie. Poza tym nurtuje 
mnie jeszcze jedna sprawa: jak 
można zorganizować czas na prze- 
rwach. Co zrobić, aby nie stać pod 
oknem, aby było fajnie? 

h ę Grażyna 


OD REDAKCJI: Zgadzamy się, 


Któż z nas nie zna Plastusia, malutkiego ludzika z plasteliny, 


co mieszka w piórniku. 


Bohater literacki z opowieści Marii 
Kownackiej pt. „Plastusiowy pamięt- 
nik” zrobił prawdziwą karierę. 

Jest wiele rodzin w Polsce, gdzie 
z rozrzewnieniem mówi o nim i babcia 
i mama, i synek — wszyscy kochają 
Plastusia. Jest ulubieńcem wielu poko- 
leń, wszak dobiega bez mała pięćdzie- 
siątki I już od pół wieku stanowi pierw- 
szą, zaraz po elementarzu, lekturę naj- 
młodszych uczniów. Tegoroczny ple- 
biscyt czytelników „Płomyka” na naju- 
lubieńszego pisarza świadczy najlepiej 
o popularności i książki, i autorki. 
W tym roku bowiem „Płomyk” odwołał 
się do lektur czytelników z lat dziecińs- 
twa i okazało się, że, znakomita wię- 
kszość współczesnych nastolatków 
przyjaźniła się niegdyś z Plastusiem 
i najbardziej lubiła czytać książki Marii 
Kownackiej. Tak więc miano ulubione- 
go pisarza i imponujących rozmiarów 
Orle Pióro otrzymała we wrześniu tego 
roku pisarka, która twórczości dla dzie- 
Gi poświęciła az 60 lat ze swego praco- 
witego życia. Dziś mając lat 85 wspomi- 
na tę pracę z przyjemnością twierdząc, 
że dostarczyła jej wiele radości i satys- 
fakcji. »Do literatury dziecięcej we- 
szłam — mówi pani Maria — jako młoda 
nauczycielka, przypadkowo, niechcą- 
cy, jakąś boczną furtką, wyszperana 
z „terenu” przez obdarzoną talentem 
w tym kierunku, redaktorkę „Płomy- 
ka” Helenę Radwanową. Pierwszy mój 


utwór ujrzał tym sposobem światło 
dzienne 14 sierpnia 1918 roku w „Pło- 
myku”. „Płomyk” ukazywał się wów- 
czas na gazetowym papierze, z jedno: 
barwnymi ilustracjami, a autorom nie 
mógł płacić, bo budżet jego na to nie 
pozwalał. Ale któż by się pytał o taki 
„drobiazg” jak honorarium wobec 
szczęścia, że człowiekowi drukują jego 
„utwory”'! Od tamtych zamierzchłych 
czasów wiernie i niezłomnie towarzy- 
szę w pracy „Naszej Księgarni”.« 

Jak wielki jest udział twórczości pi- 
sarki w produkcji wydawnictwa świad- 
czą liczby. Ogólny nakład książek Marii 
Kownackiej wydanych w latach 1946- 
1979 przez Instytut Wydawniczy „Na- 
sza Księgarnia” wynosi 4 mln 810 tys. 
Liczba ta obejmuje 40 tytułów, które 
ukazały się w 110wydaniach! Najpopu- 
larniejszą książką jest oczywiście „„Plas- 
tusiowy pamiętnik” wydrukowany po 
raz pierwszy w 1931 roku w „Płomyku”” 
— doczekał się potem ponad 20 wydań 
książkowych, a najnowsze wydanie za- 
wiera w sobie milionowy egzemplarz 
tej klasycznej już lektury pierwszokla- 
sistów. Następne pod względem ilości 
egzemplarzy są: „Rogaś z Doliny Roz- 
toki'* (600 tys. egz., 10 wydań), „Dzieci 
z Leszczynowej Górki” (590 tys. egz. 9 
wyd.) „Kajtkowe przygody” (447 tys. 
egz. 9 wyd.). 

Pani Maria twierdzi, że uczyła się 
pisać od dzieci. Wewstępie do „Plastu- 


siowego pamiętnika” wspomina malą 
Krysię, która pomogla jej wymyśleć bo- 
hatera i jego przygody, a na uroczystym 
spotkaniu zorganizowanym przez Od 
dział Warszawski ZLP z okazji B5-lecia 
urodzin i 60-lecia twórczości pisarka 
opowiedziała maleńki epizod ze swego 
życia, który również okazał się znaczą 
cy dla jej twórczości 

Były to same początki jej pracy nau 
czycielskiej, kiedy to z zapałem tworzy 
la szkolny teatr kukiełkowy sama pi- 
sząc repertuar i reżyserując sztuki. Po 
jednym z takich przedstawień wracała 
do domu z siostrą i jej małym synkiem 
Siostrzeniec nie mogąc jeszcze ochło- 
nąć z wrażenia po obejrzanej sztuce 
pytał matki: „Dlaczego jak wszyscy 
krzyczą: Leży...ser! Leży...ser! To po 
tem wychodzi eiocia Marysia i się 
kłania.” 

| już ten drobny fakt, jak twierdzi 
pisarka, dał jej wiele do myślenia zwra- 
cając uwagę na to, jak inaczej odbierają 
dzieci to co dla dorosłych jest oczy- 
wiste. 

Na wrześniowym jubileuszowym 
spotkaniu wygłoszono też kilka refera- 
tów omawiających jej twórczość. Pod- 
kreślano szczególnie umiłowanie 
i znajomość przyrody, które odczytuje 
się z każdej jej książki. Sama pisarka 
w swoim wystąpieniu wyraziła to bar- 
dzo prosto: „Kto mieszka w ogrodzie, 
ten musi się znać na przyrodzie”. Czu- 


Maria Kownacka na jubileuszowym spotkaniu przyjmuje gratulacje i życzenia od 
kolegów pisarzy, które w ich imieniu składa Józef Hen 


jąc potrzebę bezpośredniego obcowa- 
nia z przyrodą zakupiła sobie działkę 
ziemi pod Warszawą i nazwała to miej 
sce „Plastusiowo”. Tu sama pielęgnuje 
ogród, obserwuje zmiany w przyrodzie 
często razem z czytelnikami, którzy ją 
licznie odwiedzają 

Zasługi Marii Kownackiej w dziedzi 
nie twórczości dla dzieci są ogromne. 
Pisarka jest także autorką sztuk sceni 
cznych, współorganizatorką teatru ku- 
kiełkowego „Baj”, przyczyniła się do 
rozwoju teatru dla dzieci. W uznaniu 
tych zasług była dwukrotnie wyróżnio- 
na (w roku 1956 i 1976) nagrodą Prezesa 
Rady Ministrów za całokształt twór- 
czości dla dzieci. W dzień uroczystego 
jubileuszu jej utwory czytali znani ak- 
torzy scen warszawskich: Irena Kwiat- 


kowska 
Michnikowski. Słuchając przygód Plas 


Magda Zawadzka i Wieslaw 


tusia czy Rogasia z Doliny Roztoki tak 
że i dorośli bawili się doskonale. Twór- 
czość Marii Kownackiej, choć przezna 
czona dla małych dzieci, i starszym 
czytelnikom sprawia radość. Łatwo się 
o tym każdy przekona czytając jej 
utwory młodszym 
nie przyrody i pewne mądrości, co się 
w życiu przydają każdego zainteresują 
Warto więc czasem powracać do przy 
jaciół z lat dzieciństwa. Przy tych po 
wrotach zawsze z 
wspominamy ulubioną pisarkę nasze- 
go dzieciństwa — Marię Kownacką 


Humor, umiłowa- 


wdzięcznością 


BARBARA TYLICKA 
Fot. Marek Szymański 
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Tytuł tego amerykańskiego filmu od- 
wołuje się do klasyfikacji spotkań 
z UFO astronoma i specjalisty od pro- 
blemów związanych z Niezidentyfiko- 
wanymi Obiektami Latającymi dr |. A|- 
lena Hyneka. Spotkanie pierwszego 
stopnia wg niego polega na samym 
spostrzeżeniu Niezidentyfikowanego 
Obiektu Latającego, drugiego — na zbli- 
zeniu się do pojazdu, trzeciego — na 
bezpośrednim kontakcie z przybysza- 
mi z kosmosu. Dr |. Allen Hynek był 
doradcą scenarzysty i reżysera Stevena 
Spielberga i nim doszło do spotkania 
trzeciego stopnia w filmie, trzeba było 
stworzyć przybyszów z kosmosu. Małe 
niebieskie ludziki powstały na podsta- 


wie opisów naocznych świadków, któ- 
rzy — jak twierdzą — widzieli istoty nie 
z tej Ziemi, a specjalista od tworzenia 
fantastycznych filmowych stworów 
(twórca ostatniego King Konga) Carlo 
Rambaldi zmaterializował te ich wyo- 
brażenia. 

O UFO ludzie sobie opowiadają od 
dawna, a i w roku 1947, kiedy reżyser 
tego filmu dopiero się urodził, wywoła- 
ły wielką sensację „latające talerze”, 
które jakoby spostrzegł z samolotu 
amerykański przemysłowiec Kenneth 
Arnold nad Mount Rainier w stanie 
Washington. l teraz raz po raz ktoś tam 
się świecie spotyka się z UFO; a nawet 
nie tak dawno zdarzyło się to miesz- 


| „BLISKIE SPOTKANIA 
_|| TRZECIEGO STOPNIA”' 


kańcowi polskiej wsi pod Lublinem. Jak 
dotychczas cały ten problem budzi 
różne kontrowersje i w istocie tak mało 
wiemy, że temat ten w sam raz nadaje 
się do fantastycznego filmu. A „Bliskie 
spotkania...” nazwano „Disneylandem 
fantastyki”, kinową feerią pomysło- 
wości. Jak to było zrobione? Douglas 
Trumbull, kierownik od efektów spe- 
cjalnych w tym filmie („Film” nr 36 
z dnia 9.1X br.) szeroko wyjaśnia poko- 
nywane trudności w wytworzeniu uwi- 
dza iluzji realności fantastycznych po- 
staci i sytuacji. Wykorzystano wszyst- 
kie środki i tricki filmu fantastycznego, 
także i rysunkowego, a niemałą rolę 
grają w tym filmie efekty świetlne. Za 


trickowe zdjęcia i efekty świetlne film 
był nagrodzony „Oskarami” w ubie- 
głym roku. 

Steven Spielberg należy do czołówki 
reżyserów hollywoodzkich r jest — jak 
twierdzą niektórzy — specjalistą od za- 
dziwiania widzów i wywoływania 
u nich niepokojącego bicia serca. Chy- 
ba to prawda. Tak było ze „Szczękami”, 
tak też jest i teraz przy „Bliskich spot- 
kaniach...* Z napięciem czekamy na 
zjawienie się przybyszów z kosmosu, 
podziwiamy ich przepiękny pojazd jak 
misterne dzieło sztuki. Dopiero na sa- 
mym końcu przyjazny uśmiech małego 
niebieskiego ludzika rozładowuje na- 
pięcie widza, budzi ciepłe uczucia 
sympatii do nieznanych istnień na nie- 
znanych planetach. | na szczęście nie 
ma w filmie Spielberga „gwiezdnych 
wojen”, a tylko twórcza ciekawość, dą- 
żenie z obu stron do wzajemnego po- 
znania i zrozumienia. Przybysze z kos- 
mosu porywają Ziemian w celach bada- 
wczych, ale potem odwożą ich z po- 
wrotem. Tak więc wraca do zrozpaczo- 
nej matki mały Barry. Dziecko jest 
w tym filmie znakomite; właśnie ono 
nie odczuwa cienia strachu, jedynie 


przeogromną ciekawość. Mały oczaro- 
wał i samego reżysera. Na pytanie 
dziennikarza, co zamierza teraz reali 
zować, Spielberg odpowiedział 

»(...) chciałbym nakręcić film „Po 
szkole” o dzieciach w wieku 8-14 lat, 
o ich rozwoju i problemach. Zafascy 
nował mnie czteroletni chłopczyk 
z „Bliskich spotkań Gary Guffey. Po 
pierwszej projekcji filmu powiedział 
„To ładne, ale wyciąłeś moje najlepsze 
dialogi”.< 


Film Spielberga jest cudowną fantas- 
tyczną baśnią, za krótką jak na apetyty 
niektórych widzów. Chciałoby się jesz- 
cze dlużej pozostać z UFO, z małymi 
niebieskimi ludzikami. Zjawiają się, 
niestety, tylko na chwilę i znikają 
w swoim pojeździe. Reżyser widać od- 
czuł ten niedosyt widza, bo zamierza 
nakręcić „wersję nieco zmodyfikowa- 
ną” i dołączyć sceny we wnętrzu kos 
micznego pojazdu. Świetny pomysł, 
chętnie zobaczymy to jeszcze raz. (bt) 


„Bliskie spotkania trzeciego stopnia”, reż. 
Steven Spielberg w rolach głównych: Ri- 
chard Dreyfuss (Roy Noary), Francois Truf 
faut (Claude Lacombe), Melinda Dillon (Jil- 
lian Guiler), Gary Gulfey (jej syn Barry) 


Zasadnicze Szkoły Górnicze Kopalń Węgla Kamiennego kształ- 
cą w następujących zawodach: 
— GÓRNIK TECHNICZNEJ EKSPLOATACJI ZŁÓŻ 
MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ PRZERÓBCZYCH 
MONTER UKŁADÓW ELEKTRONOWYCH I AUTOMATYKI 
PRZEMYSŁOWEJ : 
MECHANIK MASZYN I | URZĄDZEŃ GÓRNICTWA PODZIEM- 
NEGO 
ELEKTROMONTER GÓRNICTWA PODZIEMNEGO 
MONTER TELETECHNICZNYCH URZĄDZEŃ W GÓRNICTWIE 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 


1. Nie przekroczony 18 rok życia 

2. Ukończenie szkoły podstawowej 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby zdrowia stwierdzające 
przydatność do zawodu górniczego. Skierowania na badania 
lekarskie udzielają dyrekcje poszczególnych szkół, do których 
należy zgłaszać się osobiście. 


PRZY WPISIE NALEŻY: 


— Złożyć do dyrekcji szkoły podanie o przyjęcie, podpisane przez 
kandydata oraz jego rodziców lub opiekunów, 

- Złożyć życiorys, dokument urodzenia, ostatnie świadectwo 
szkolne, * 

= Za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z zakładem 
pracy. 

Szczegółowych informacji dotyczących przyjęcia do szkół 
udzielają szkoły, kopalnie węgla kamiennego prowadzące szkoły 
oraz zjednoczenia przemysłu węglowego. (Wykaz szkół górni- 
czych podany jest obok). 

Podanie należy złożyć niezwłocznie w dyrekcji wybranej przez 
siebie szkoły. 


KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZAPEWNIA: 


1. Pomoc materialną w gotówce wynoszącą miesięcznie: 
a) dla ucźniów nie korzystających z wyżywienia i zakwaterowa- 
nia w internacie: 
W klasie I 600 zł; w klasie Il 700 zł; 
1600 zł odbywającym zajęcia praktyczne pod ziemią 
w klasie III Ą 
1400 zł odbywającym zajęcia praktyczne na powierzchni 
b) Uczniowie mieszkający w internatach otrzymują w ramach 
pomocy materialnej wyżywienie i zakwaterowanie oraz dodatek 
na wydatki osobiste płatny w gotówce, wynoszący: 
W klasie | 250 zł; w klasie Il 350 zł; Y 
1080 zł. odbywającym zajęcia praktyczne pod ziemią 


I 


w klasie III 

880 zł. odbywającym zajęcia praktyczne na powierzchni 

2. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie dla uczniów nie 
korzystających z zakwaterowania w internacie wynoszący 110 zł 
miesięcznie. 

3. Premię do wysokości 25 proc. stawki miesięcznej pomocy 
materialnej płatnej w gotówce dla wszystkich uczniów klas II i III 
wyróżniających się dobrymi postępami w nauce, obliczoną wg 
stawek podanych w punkcie 1a. 

4. 50 proc. stawki miesięcznej pomocy materialnej w gotówce 
w okresie ferii letnich (w miesiącach lipcu i sierpniu). 

5. Codzienny posiłek regeneracyjny podczas zajęć szkolnych dla 
wszystkich uczniów. 

6. Umundurowanie: ' 

W klasie |- młodzieżowe dwurzędowe ubranie, kurtkę ortaliono- 
wą na podpince wełnianej, dwie koszule elano-bawełniane, kra- 
wat, półbuty męskie; 

w klasie II — spodnie młodzieżowe, (pierwsze półrocze) koszulę 
typu sportowego elano-bawełnianą; 

w klasie Ill - ubranie młodzieżowe jednorzędowe, koszulę elano- 
bawełnianą, (drugie półrocze) krawat, beret, półbuty męskie. 

7. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z uczniami szkół zawo- 
dowych podległych Min. Oświaty i Wychowania. 

8. Bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników 
i przyborów szkolnych na okres nauki w szkole. 


PRZYWILEJE DLA NAJLEPSZYCH UCZNIÓW: 


Najlepszym uczniom wszystkich klas przyznaje się na zakończe- 
nie roku szkolnego użyteczne nagrody rzeczowe. Uczniowie 
kończący klasę Ill zwynikiem bardzo dobrym mogą otrzymać jako 
nagrodę uroczysty mundur górniczy. 


UKOŃCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA ABSOLWENTÓW: 


— do noszenia odznaki absolwenta zasadniczej szkoły górniczej 
— do wstępu do 3-letniego technikum górniczego dla młodzieży 
nie pracującej, bez egzaminu wstępnego * 

— do uzyskania stanowisk, na* które wymaga się kwalifikacji 
zawodowych górniczych. 

Absolwentom zasadniczych szkół górniczych zalicza się czas 
nauki w szkole w wymiarze jednego roku do okresu pracy 
wymaganego dla uzyskania specjalnego wynagrodzenia z Karty 
Górnika. Ponadto tym absolwentom, którzy bezpośrednio po 
zakończeniu szkoły podejmą pracę w kopalni, zalicza się rok 
uprawnień jubileuszowych. 


Jaworznicko-Mikc 


ul, Mikołowska, 4a, 41-100 Mysłowic 
] 1 KWK „Brzeszcze” 

2 G KWK „„Jaworzno” 

1, ZSGKWK „Komuna Paryska” 


4. Z$G KWK „Siersza” 

5. ZSG KWK „„Janina”” 

6. ZSG KWK ,„Bolesław Śmiały” 
7. ZSGKWK „Ziemowit” 

8. ZSG KWK „„Silesia”” 


9. ZSG KWK „„Piast” 
10. ZSG KWK „Piast 
11. ZSGKWK 


„Julian” 


12. ZSG KWK „„Andaluzja”” 
13 GKWK 
14, Z$G KWK „„Grodziec” 

15. Z$G KWK „Generał Zawadzki” 


„Jowisz” 


16. ZSG KWK „Siemianowice” 


17. ZSGKWK „,Czerwona Gwardia” 
18. ZSG KWK „Sosnowiec” 
19. Z$G KWK „Kazimierz Juliusz” 


20. ZSG Nr 1 KWK „Czerwone Zaglę- 
bie” 
21. ZSG Nr 2 KWK „Czerwone Zaglę- 
bie” 
22. ZSG Nr 3 KWK „Czerwone Zaglę- 
bie” 


23. Z$G KWK „„Niwka-Modrzejów” 
24, ZSG KWK „„Mysłowice” 


25. ZSG KWK „Wieczorek” 
26. ZSG KWK „Wujek” 


27. ZSG KWK „,„Katowice” 
28. ZSG KWK „„Gotrwald” 


29. ZSG KWK „„Murcki” 
30. ZSG Nr I KWK „,Barbara-Chorzów” 


31. ZSGNr2KWK „Barbara-Chorzów” 
32. ZSG KWK „„Lenin” 


33. ZSG KWK „,Polska” 
34. ZSG KWK „„Staszic” 


32-620 Brzeszcze, ul, Kościuszki nr 1*) 
32-510 Jaworzno, ul. Północna nr 9*) 

32-511 Jaworzno, ul. Inwalidów Wojen- 
nych 16*) 

32-541 Trzebinia-Stersza*) 

32-590 Libiąż, ul. Kopalniana nr 2%) 

43-170 Łaziska Górne, ul, Szopena nr 11*) 
43-143 Tychy-Lędziny, ul. Pokoju nr 4*) 
43-323 Czechowice-Dziedzice, ul. Nad 
Białką 1*) 

36-020 Tyczyn, ul. Grunwaldzka nr 25*) 
43-155 Tychy-Bieruń Nowy, Granitowa*) 
Kalisk 11-200 Sosnowiec 


dowego, ul. 7, 


42-640 Piekary Śląskie-Brzozowice  Ka- 
mień*) 
42-645 Piekary Śląskie-Brzozowice  Ka- 


mień*) 

41-250 Czeladź, ul. Milowicka 117*) 

41-250 Czeladź, ul. Milowicka nr 117*) 
41-300 Dąbrowa Górnicza, ul. Konopnic- 
kiej 56*) 

41-103 Siemianowice-Bytków, pl. Wójci- 
ka i Skrzeka*) 

41-250 Czeladź, ul. Milowicka nr 117*) 
41-200 Sosnowiec, ul. ZMP 9 


42-550 Sosnowiec-Klimontów, ul. 30-le- 
cia PRL*) 

42-560 Sosnowiec-Zagórze, ul.  Kamysze- 
wa 52%) 

42-550 Sosnowiec-Klimontów ul. 30-lecia 
PRL 131*) 


64-930 Piła, ul. Mirskiego 18*) 


41-208 Sosnowiec-Niwka, ul. W. Polskie- 
go 86%) 


owego, 


41-400 Mysłowice, 
go 32*) 

40-395 Katowice-Szopienice Szyb Wodny 9*) 
40-592  Katowice-Byrynów, ul. Mikoło- 
wska 131*) 

40-208 Katowice, ul. Ks. Scigały 9*) 

40-833 Katowice-Załęże, ul. Rewolucjoni- 


ul. | Dzierżyńskie- 


stów 87*) 

40-127 Katowice, ul.  Boya-Żeleńskie- 
go 96*) 

41-506  Chorzów-Batory, ul. _ Sporto- 
wa 23% 

41-503 Chorzów III, ul. Wiejska 18* 

43-120  Mysłowice-Wesoła, ul.  Poczto- 


wa 12*) 
41-500 Chorzów, ul. Kościuszki 10*) 
43-126 Katowice-Murcki, ul. Goetla 2*) 


BAR 


Przemysłu Węglowego, 


Zjednoczeni 
pl. Dzierżyńskiego nr 17, 41-900 Bytom 
35. ZSGKWK „Wawel” 

G KWK „„Pokój” 

G KWK „Nowy Wirek” 

KWK „Halemba 

19, Z5G KWK „Bobrek 


Rytomski 


41-700 Ruda Śląska, Szyb Klara*) 

41-710 Ruda Śląska 10, Lecha 17*) 

41-707 Ruda Śląska 7, Thaeclmanna 147*) 
41-706 Ruda Śląska 6, Kłodnicka 91*) 
41-906 Bytom-Karb, ul. Kostki Napierskie- 
go 7a*) ? 

41-902 Bytom ul. B. Bieruta 120*) 

41-907 Bytom, ul. F. Modrzewskiego 7 
41-902 Bytom, ul. Oświęcimska 29*) 

42-634 Bytom-Radzionków ul. Z. Nałko- 
wskiej 2*) 

41-902 Bytom, ul. Malgorzatki 8*) 

41-706 Ruda Śląska 7, Kochłowice, 

ul. Oświęcimska 


40, Z5G KWK „Dymitrow” 
KWK „Szombierki”” 
KWK „Rozbark” 


44, ZSGKWK „Miechowice 
45, Z8G KWK Śląsk” 


Zabrzańskie Zjedno Prz Vęglc 7 ol i 337, 41-600 Zabrz 

46, ZSG KWK „Dębieńsko” 44-230 Leszczyny-Czerwionka, ul. Kopal- 
. niana 1*) 

47, ZSG KWK Pstrowski” 41-803 Zabrze-Biskupice, ul. Zamkowa 2*) 

48, ZSGKWK Sośnica” 44-103 Gliwice-Sośnica, ul. Gen. Sikor- 

skiego 132*) 

41-800 Zabrze, ul. Sienkiewicza nr 43*) 

41-711 Ruda Śląska 11, ul. Kokota 169 

4]-3800 Zabrze, ul. 3 Maja 118*) 

44-100 Gliwice, ul. Jasna 31*) 

44-224 Knurów, ul. Szpitalna 7*) 

41-807 Zabrze-Mikulczyce, Zwrotnicza 13*) 


49. ZSGNr I KWK „Zabrze” 
50. ZSG Nr 2 KWK ,,Zabrze” 
51. ZSGKWK „Makoszowy” 

52. ZSG KWK „Gliwice 

53. ZSGKWK „Knurów” 

54. ZSG KWK „„Szczygłowice” 


Rybnickie Zjednoczenie Przemysł 


ul. Harcerska 14, 44-335 Jastrzębie-Zdrój 

55. ZSG KWK „Rydułtowy”” 44-280 Wodzisław-Rydułtowy, ul. Obywa- 
telska 8%) 

56. ZSG KWK „Anna” 44-370 Wodzisław-Pszów, ul. Traugutta 
33*) 


44-310 Wodzisław-Radlin, ul. Orkana 23*) 
44-270 Rybnik-Niedobczyce, Rymnera 4a*) 


57. ZSG KWK „Marcel 
58. ZSG KWK „,Rymer” 


59. ZSG KWK „Chwałowice” 44-460 Rybnik-Chwałowice, ul. 1 Maja 
93*) 

60. ZSG KWK „„Jankowice” 44-25] Rybnik-Boguszowice, ul. Jastrzęb- 
ska 1*) 

61. ZSG KWK „„I Maja” 44-300 Wodzisław, ul. K.I. Gałczyńskie- 
g0*) 


62. ZSG KWK „, Jastrzębie” 44-330 Jastrzębie, ul. Zdrojowa 3*) 
63. ZSG KWK „„Manifest Lipcowy” 44-335 Jastrzębie, ul. Średnicowa 4d*) 


64. ZSG KWK „XXX-lecia PRL” 44-240 Żory, ul. Wodzisławska”) 
Dolnośląski Zjednoczenie Przemysłu Węglow ) 

ul. Zamkowa 4, 300 Walbrzych 

65. ZSG Nr 1 KWK „„,Wałbrzych” 
66. ZSG Nr 2 KWK „,Wałbrzych” 
67. ZSG KWK „„Victoria” 

68. ZSG Nr 1 KWK „„Thorcz” 


58-300 Wałbrzych, Aleja Wyzwolenia 5*) 
68-200 Żary, ul. Nowotki 33*) 

58-370 Boguszów, ul. Kolejowa nr 33*) 
58-302 Wałbrzych Stary Zdrój, ul. Przy- 
wodna 1*) 

59-900 Zgorzelec, ul. Powstańców Śl. 1*) 
57-401 Nowa Ruda, ul. Stara Droga 4*) 


69. ZSG Nr 2 KWK „„Thorez” 
70. ZSG KWK „,Nowa Ruda” 


Kopalnia Lubelskiego Zagł 
20-071 Lublin 

71. ZSG Kopalń Lubelskiego Zagł. Węgl. 22-110 Ostrów Lubelski, Armii Ludowej 3*) 
72. ZSG Kopalń Lubelskiego Zagł. Węgl. 20-360 Lublin, ul. Sulisławska 7*) 

73. ZSG Kopalń Lubelskiego Zagł. Węgl. 21-050 Piaski k. Lublina, 


ul. Partyzantów 19*) 


ębia Węglowego w Budowie, 
ul. Wieniawska 12, 


K-225 


Szkoły oznaczone *) posiadają internaty Fot. M. Żbikowski 


ŚWIAT 

NA CZTERECH | 

ką: rabant 601 
e 


amochód ten znany jest 

dobrze 'w naszym kraju, 
chociaż w chwili obecnej nie 
sprowadzamy już go na nasz 
rynek motoryzacyjny. Należy 
on w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, w kraju, 
w którym jest produkowany, 
do najbardziej popularnych sa- 
mochodów osobowych. Jego 
prosta konstrukcja sprawia, iż 
jest łatwy w obsłudze i nieza- 
wodny w eksploatacji, gwaran- 
tując przy tym niezbędne wa- 
runki wygody i dość dobre 
osiągi eksploatacyjne. 

Do niezaprzeczalnych jego 
walorów techniczno-eksploa- 
tacyjnych należy nadwozie, 
a zwłaszcza ta część zwana po- 
szyciem, która jest wykonana 
z tworzywa sztucznego zwane- 
go duroplastem. Dzięki temu 


ności'* nadwozia, a przez to | ca 
łego pojazdu. Duroplast nie 
ulega bowiem korozji, tak jak 
coraż cieńsze blachy stalowe 
używane jeszcze powszechnie 
do budowy nadwozi samocho- 
dowych. Jednakże nadwozia 
TRABANTA nie można zaliczyć 
do długowiecznych, gdyż w je 
go skład wchodzą również ele- 
menty stalowe. Wykonuje się 
z nich szkielet nadwozia, a więc 
zasadniczą część konstrukcyjną 
stanowiącą o jego wytrzyma- 
łości. Dopiero na ten szkielet 
nakłada się zewnętrzne poszy 
cie wykonane właśnie zwymie 
nionego tworzywa. Tak więc te 
najważniejsze elementy nad 
wozia TRABANTA mogą rów- 
nież rdzewieć, o czym chyba 


samochodu wykonane jest 
w całości z tworzyw sztucz 
nych. Warto jednak wiedziać, 
łe TRABANT jest piorwszym 
I jak na razie jeszcze jedynym 
samochodem produkowanym 
wielkoseryjnie, do budowy któ. 
rego w tak szerokim zakrosio 
stosuje się tworzywa sztuczne 


Źródłem napędowym dla te 
go samochodu jest dwucylin 
drowy, silnik 
umieszczony z przodu i napę- 
dzający koła przednie. Silnik 
ten posiada pojemność 595 cm 
sześc. i moc 19,1 (26 KM) przy 
4200 obr/min. Nie jest on chło- 
dzony płynem, lecz powie- 
trzem. Smarowanie silnika od- 


dwusuwowy 


wodowana jest miądzy innymi 
poprzez ulożyskowanio na spo 
cjalnych łożyskach igłowych 
sworznia tlokowogo | korbo 
wodu 

Napęd dd sllnika przonoszo 
ny Jost na koła za pośrednic 
twom cztorostopniowoj, całko 
zsynchronizowanoj 
Przełączanie 


wicio 
skrzyni blogów 
biegów następuje za pośrodnic 
twom drążka umieszczonego 


na desce czołowej. TRABANT 
produkowany jest również 
z automatycznym sprzęgłom 
zwanym „Hycomat”. Samo 


chód z tym urządzeniem nie 
posiada pedału sprzęgła, a do 
włączania i przekładania bio 
gów służy jedynie dźwignia 
zmiany biedów. 


TRABANT z przodu i z tyłu 
posiada niezależne zawiesze- 
nie kół przy czym elementami 
resorującymi są poprzeczne re 


da hamulce typu bębnowego 
uruchamiane 
drauliczną 


instalacją hy. 
Hamulec ręczny 
działający na tylne koła urucha 
miany jest mechanicznie przy 
pomocy linki stalowej. Ogu 
mienie dętkowe lub bezdętko: 


długość 3555 mm, szerokość 
1505 mm, wysokość 1440 mm 
rozstaw osi 2020 mm, ciężar 


615 kg, dopuszczalne obciąże 
nie 385 kg 

Samochód rozwija prędkość 
maksymalną 110 km/godz. i zu 


TAABANT produkowany jest 


również z nadwoziem typu 
kombi. Zarówno kombi jak i 2 
drzwiowa limuzyna wytwarza 


ne są w wersjach: stanc 


de luxe, | S de luxe. Wers 


różnią się między sobą pozio. 


materiałowi uzyskano dość 
znaczne przedłużenie „żywot- 


nie wszyscy wiedzą, gdyż częs- 
to mówi się, że nadwozie tego 


ku 1:50. Konieczność dodawa- 
nia tak małych ilości oleju spo 


- sory piórowe. Do tłumienia 
bywa AG olejem dodawanym drgań tych resorów służą 
do paliwa — benzyny w stosun- amortyzatory teleskopowe 


umieszczone przy wszystkich 
czterech kołach. Pojazd posia 


Dane 
BANTA-601 są 


we posiada wymiar 145 SR 13 
wielkościowe 
następujące 


TRA 100 kilometrów 


drogi 


żywa od 7 do 9 litrów paliwa na 
przebytej 


mem wykończania 


ZENON DUTKIEWICZ 


uż wczesną wiosną, kiedy tylko na 
J stawku graniczącym z działką sto-- 

pniał lód, wiadomo było, że jest 
coś nie w porządku. Na samym środ- 
ku, tam gdzie woda najgłębsza i nie 
zamarzła do dna, pływały teraz no jej 
powierzchni kawałki porwanych na 
strzępy białych kłączy pałki wodnej 
Ubiegłej wiosny tego nie było... 

— Lód był gruby to i wysadził je 
i porozrywał — zawyrokował dozorca 
pilnujący działek nocą 

— A ja myślę, że coś obgryzło — 
powiedziałem. 

— A co by tu mogło obgryźć — roze- 
śmiał się dozorca. — W samym środku 
działek, między ludźmi nic dzikiego 
w wodzie się nie uchowa. Najwyżej. 
żaba. A czy żaba w zimie zeżre takie 
kłącza? Na pewno nie! 

Co?do tego, że nawet w lecie tego 
nie potrafi, byliśmy zgodni, tak więc 
dyskusja zwiędła na samym początku 
i byłbym o wszystkim zapomniał, gdy- 
by nie konieczność naprawy płotu 
miesiąc później. 


TAJEMNICZA NORA 


No, więc przyznaję, że wpadłem do 
niej niespodziewanie, wbijając słupek 
tuż nad wodą. Zarośnięty brzeg wtym 
miejscu wznosi się nad jej poziom 
około półtora metra. Nora była ob- 
szerna i głęboka ponad metr, tak że 
cudem nie złamałem nogi. Ukośny ko- 
rytarz dochodził od niej do stawku, 


W zimie jest wyższy poziom wody, tak 
że wejście wypadało wtedy poniżej 
poziomu lodu. 

Teraz było już pewne, że późnym 
latem lub w jesieni poprzedniego roku 
osiedliły się w pobliżu działki jakieś 
nieznane zwierzaki. Konsultacja tele- 
foniczna z inż. Piotrem Drożniakiewi- 
czem* z Ogrodu Fauny Polskiej 
w Bydgoszczy... i wszystko stało się 
jasne. Moi sąsiedzi to piżmaki**. Jaką 
drogą dotarły tutaj, nie dowiemy się 
nigdy, można jednak próbować jakoś 
poznać je bliżej. 

No i zaczęło się... 

Obserwowałem teraz mój stawek 
(długi na jakieś 40 m i szeroki na 6—10 
m) szczególnie pilnie. Każda zmiana 
na jego brzegach lub powierzchni zo- 
stawała natychmiast zauważona. No- 
ra, do której wpadłem — opustoszała. 
Powstały natomiast nowe nory. Ślady 
prowadzące do nich stały się wyraźnie 
widoczne, kiedy na powierzchni wody 
rozwinęła się w pełni rzęsa. Piżmaki 
żerujące nocą przeciągają ogryzanie 
roślin wodnych lub rosnących na 
brzegu do godzin. przedpołudnio- 
wych. Nocą jedzą najchętniej na pły- 
wających wysepkach utworzonych 
z pogryzionych roślin, w dzień obcina- 
ją łodygi czy kłącze i wloką do nor. 
Stąd drogi przetarte w kożuchu 
rzęsy... 


Latem moi sąsiedzi pobudowali sobie nowe nory... 


Kłopoty 


Z 


sąsiadami 


SĄSIEDZI 
CZULI SIĘ CORAZ LEPIEJ 


Postanowiłem bowiem nie prze- 
szkadzać im w zajęciach i w ten spo- 
sób straciłem pracowicie wyhodowa- 
ną wielką kępę wodnych kosaćców. 
Zeżarły najpierw — nie licząc się ztym, 
że dla ludzi to roślina trująca — piękne 
łodygi z kwiatami, a potem dokument- 
nie ścięły liście. Na szczęście kłącze im 
nie smakowały i roślina, jak powiadają 
ogrodnicy „odbiła” porastając nowy- 
mi liśćmi... 

Było to już w pełni lata. Cały staw 
zarośnięty jest wtedy rdestem stano- 
wiącym ulubiony pokarm moich są- 
siadów. Wielokrotnie wychodziłem 
nad stawek około 12 czy 1 w nocy 
i przy świetle nocnej latarki obserwo- 
wałem żerowanie. Światło im nie 
przeszkadza i nie płoszy ich, natomiast 
każdy szelest powoduje, że błyskawi- 
cznie dają nurka i długo potem .nie 
wychodzą. 

W tym czasie po raz pierwszy zao- 
bserwowałem młode i zorientowałem 
się, że żyją tu co najmniej dwie rodzi- 
ny. Pewnej nocy widziałem równo- 
cześnie żerujące cztery dorosłe osob- 
niki, a tuż obok maleńkiego pomostu, 
na którym najczęściej przesiadywa- 
łem nocą — przepłynęły dwa maluchy. 
Zaczynało się więc robić tłoczno... 


Żerują najchętniej na wy- 
sepkach powstałych 
w miejscu obfitych bie- 
siad... 


SPROSTOWANIE 
Wn-rze 116229.X 
wcyklu „Nasi Czytel- 
nicy fotografują” po- 
daliśmy  nieprawi- 


dłowo nazwę owa- 


da, przedstawione- 
go na zdjęciu piono- 
wym. Otóż nie jestto 
świtezianka, / ale 
kraśnik. Przeprasza- 
my! (Red.) 


Pałka wodna ulegała powolnemu 
pożarciu. Co dzień odkrywałem nowe 
ścięte rośliny leżące na wodzie, roz- 
wleczone wszędzie łodygi, pogryzione 
na brzegu części roślin, poryte nowy- 
mi norami skarpy. 


A ZACZĘŁO SIĘ TO 
W 1906 ROKU... 


Wtedy właśnie CE po raz 
pierwszy do Europy te zamieszkujące 
dotąd Amerykę Północną gryzonie. 
Żyją tam one na dużych terenach od 
Arizony aż po Labrador. Przypominają 
nieco bobry, choć są od nich o wiele 
mniejsze. Ich mięso jest jadalne, a fu- 
tro wysoko cenione. Widocznie te za- 
lety spowodowały osiedlenie z po- 
czątkiem naszego wieku kilku ich par 
w stawach majątku Dobriś koło Pragi. 
Po kilku latach potomstwo tych pio- 
nierów rozlazło się po całej Czechosło- 
wacji i już w 1909 roku zaczęło spra- 
wiać kłopot. W 1915 piżmaki dotarły 
do Niemiec, w 1928 roku do Szwajca- 
rii, a dziś zamieszkują już całą Europę 
niszcząc stawy rybne, podkopując 
groble, wyżerając co się da i gdzie się 
da. Jak dotąd walka z nimi okazała się 
dość skuteczna choć ich futro, tuwEu- 
ropie jest o wiele gorsze niż w Amery- 
ce Północnej. 

Tak więc przybyło nam jeszcze jed- 


A 


— 
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Drugi wpadł w samotrzask po dwóch dniach... 


no zwierzę futerkowe, tylko dlaczego 
ma ono zjadać moje piękne irysy, trze- 
bić jeszcze piękniejszą pałkę i kopać 
doły, do których wpadam? O kupkach 
robionych stale na pomoście, z wro- 
dzonej delikatności wolę nie wspo- 
minać... 


POJEDZIEMY NA ŁOWY 


— pomyślałem sobie. Ale najpierw 
kolejny telefon do Bydgoszczy: — Ma- 
cie u siebie piżmaki? 

— Nie mamy odpowiada inż. Dróż- 
niakiewicz — ale by się przydały. Prze- 
cież to już fauna polska... 

— No to będziecie mieć. Tylko nie 
wiem jeszcze jak je złapać, żeby im 
krzywdy nie zrobić... 


Pogadaliśmy trochę i ustaliło się to 
i owo. Wykombinowałem od zaprzy- 
jażnionego działkowicza dwa pojem- 
niki — klatki ze stalowego drutu — takie 
w jakich transportuje się niektóre to- 
wary do sklepów. Cały dzień siedzia- 
łem potem nad zmajstrowaniem od- 
powiednich zatrzasków. Na przynętę 
wybrałem oskrobaną marchew... 

Pierwszego złapałem jeszcze tej sa- 
mej nocy. Klatka z nim została umiesz- 
czona do połowy w wodzie, i nakryta 
w dzień chodnikiem, żeby sięzwierzak 
nie płoszył. Dostawał do jedzenia pał- 
kę i moje ukochane irysy... 

Drugi wpadł w samotrzask po 
dwóch dniach. 

A trzeciego dnia wyruszył do Byd- 
goszczy redakcyjny samochód z Tom- 
kiem Kłosowskim jako konwojentem 
odpowiedzialnym za dostarczenie do 
Ogrodu Fauny Polskiej dwóch no- 
wych nabytków... 

Teraz jest jesień. Dewastacja staw- 
ku przebiega planowo i bez żadnych 
przerw. Ostatnio padły pięknie wyroś- 
nięte jeżogłówki w okolicach pierw- 
szego gniazda. 

Moi sąsiedzi na zimę wracają na 
stare śmiecie... 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. autora 


* Jeśli macie jakieś dzikie krajowe 
zwierzęta na wychowaniu, a sprawiają 
Wam kłopoty — oddajcie je do tego 
Ogrodu! Telefon: Bydgoszcz 41-29-83 
lub 41-28-88. 

** Piżmaków, które są niewielkimi 
gryzoniami nie należy mylić zpiżmow- 
cami! Są to bowiem zwierzęta kopyt- 
ne podobne nieco do saren. 


1) Czy zwracając się do rodziców powinno 
się mówić: „mamo” czy „mama ”, „tato” czy 
„tata”? 2) Czy powinno się mówić: mieszkam 
we Warszawie czy w Warszawie? Na lekcji 
jęz. polskiego uczyliśmy się, że powinno być 
„we”. 

Maryśka z Poznania 


1) Wołacz to przypadek, który — coraz częś- 
ciej w ostatnich latach — wypierany jest przez 
mianownik. Dzieje się tak zresztą nie tylko 
w mowie potocznej, lecz również w języku 
literackim. Twoje pytanie, Marysiu, jest do- 
wodem na to, że ta „przepychanka” między 
mianownikiem i wołaczem trwa, i potrwa 
jeszcze lata. A tymczasem? Ja radzę z woła- 
cza nie rezygnować, bo to byłoby niepotrzeb- 
ne zubożanie języka. Ale. nie popełnisz błędu 
mówiąc do mamy — „mama”, a do taty — 
„tata”. Sposób zwracania się do najbliższych 
jest zresztą sprawą bardzo osobistą i zależy 
od zwyczajów domowych. 


Przy okazji chciałabym odpowiedzieć na 
powtarzające się w wielu listach pytanie, czy 
konieczny jest wołacz w zwrotach zawierają- 
cych imię. Jak mówić: słuchaj, Piotrze czy 
słuchaj, Piotr; powiedz mi, Marto czy po- 
wiedz mi, Marta? Odpowiedź zależy od tego, 
jakie kto stawia sobie wymagania. W staran- 
nym języku wołacz obowiązuje, czyli: Piotrze, 
Marto — to będą właściwe formy. W mowie 
potocznej, np. w rozmowach z kolegami, 
można powiedzieć i tak, i tak, czyli: słuchaj, 
Piotr albo słuchaj, Piotrze. Formy mianowni- 
kowe — jakztego wynika mają odcień bardziej 
swobodny, wołaczowe zaś bardziej staranny. 
Gdy jednak używamy zdrobniałej formy imie- 
nia, to posługujmy się raczej tylko wołaczem: 
daj mi to, Aniu, przepraszam cię, Zbyszku. 
Jeśli przed imieniem stoi wyraz „pan”, to 
także musimy użyć wołacza. Zwrotu typu: 
„panie Jurek” nie uważam za godny pole- 
cenia. 


Skoro już jesteśmy przy wołaczu: Ci z Was, 
którzy mieszkają lub mają krewnych na po- 
łudniu i zachodzie Polski, zauważyli pewnie, 
że jest tam w zwyczaju zastępowanie mia- 
nownika wołaczem. Dotyczy to nazw zdrob- 
niałych, a przede wszystkim imion. Słyszy się 
więc, że przyszedł Zdzisiu (zamiast Zdzisio), 
wrócił Mieciu (zamiast Miecio), jaki ładny 
misiu (zamiast misio). Ta zamiana (w przeci- 
wieństwie do pierwszej, o której mówiłam na 
początku) nawet po latach nie zyska aprobaty 
językoznawców. Dlaczego? Dlatego, że jest 
sprzeczna z ogólnymi tendencjami języka 
zmierzającymi do usuwania tych form, które 
niepotrzebnie wyręczać chcą w ich funkcji 
formy już istniejące. Czyli mówiąc bardziej 
przystępnie: po co nam w mianowniku misiu, 
skoro jest tam już misio. 


2) Chyba nie uważałaś na lekcji. Mówimy: 
w Warszawie. 


Wasza KROPKA 


— Nie wiem. Chyba zostaliśmy porwani. 


Autorką naszego „balowego” portretu 
jest Małgorzata (nazwisko znane mi). 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 

Uwaga, uwaga!!! Już rusza zimowa 
akcja „POMOC-PRZYJACIOŁOM"! 
Wkrótce do miast zlecą się ptaki w poszu- 
kiwaniu przytulnego kącika i do przygo- 
towanych przez nas ptasich stołówek. 
Psom zaczyna już doskwierać jesienny 
chłód w ich pustych i dziurawych budach. 
Czas przystąpić do działania! 

1) Przygotować karmniki dla ptaków. 

2) Rozpropagować naszą akcję w kla- 
sie, na podwórku, w klubie. (Zamieszczo- 
ny obok rysunek można wyciąć, nakleić 
na kartonie, dopisać odpowiednie teksty 
propagandowe i gotowy plakat powiesić 
na widocznym miejseu). 

3) Kto mieszka w pobliżu lasu, niech 
nawiąże kontakt z leśniczym zgłaszając 
chęć uczestniczenia w dokarmianiu leśnej 
zwierzyny. 

4) Naprawić i wyścielić świeżą słomą 
wszystkie psie budy. 

To były zadania na dziś, Weźcie udział 
w naszej akcji „P-P''! Piszcie! Wszystkie 
ciekawe listy obiecuję wydrukować 
w „Świecie Młodych”. 

* 


Kochany Rzepie! — pisze Beata Sobol, 
założycielka ,,czegośw rodzaju Korespon- 
dencyjnego Klubu Wielbicieli Seweryna 
Krajewskiego” — W rocznicę powstania 
klubu pozdrawiam Cię serdecznie! Po- 
zdrów też na Twych łamach wszystkich 
Członków — korespondentów KKWSK. 

Z przyjemnością spełniam Twą prośbę, 
Beatko i życzę Ci: Sto lat KKWSKI!!I 

* 


ANEGDOTKI 
— Drogi sąsiedzie, pański pies wyje po 
nocach... 
— Niech pan się nie martwi, on wystarcza- 
jąco wysypia się w dzień... 

* 


RZEPKLUB 


— Co pomyślał pan w momencie, gdy nie 
otworzył się pański spadochron? 
— No, cóż... Pomyślałem, że na szczęś- 
cie nie zanosi się na deszcz... 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Oto dwa żarty rysunkowe nadesłane mi 


przez Witka Sęka. 


był się domyśleć, ze nic dobrego nam nie naszykuje. Dałem się nabrać jak 


Jak gdyby chcąc złagodzić to groźne słowo dodał: — No, uprowadzeni. idiota. 


Właściwie zresztą chyba to jest to samo. 


— Porwani! — wyszeptała Kasia z lękiem. — To okropne. 


— Zobaczymy, co z tego wyniknie. 
— Ale kto to zrobił? | dlaczego? 


— Żebym to ja wiedział! Ale wtedy nie dałbym się porwać. Zwabili nas do 


— Aten chłopak? 


z takimi opryszkami. 
— Boże! Wszystko jacyś okropni ludzie! 
Na chwilę zapadła cisza. 


— To jakiś jego wspólnik. A że kolega szkolny, żadne podejrzenie do 
głowy mi nie przyszło. Skąd można było wiedzieć, że to drań, w zmowie 


tego przeklętego samochodu i czymś odurzyli. 


Kasia przez chwilę milczała, zapewne zbierając myśli, tak jak to Włodek 


czynił przed chwilą. 
— Myślisz, że chcą za nas jakieś pieniądze? 


— Skąd mogę wiedzieć? Przede wszystkim nie mam pojęcia, kim są ci 


ludzie, i na co im jesteśmy potrzebni. 
— Ale co oni z nami zrobili? 


*- Przypomnij sobie, jak było w tym samochodzie? Co wtedy poczułaś? 


— Coś mnie ukłuło w prawe ramię. Myślałam, że to mrówka... Zgadza się — 
stwierdził w duchu Włodek — ten drań siedział koło niej, więc dałjej zastrzyk 


w prawe ramię. 


— Potem strasznie zakręciło mi się w głowie — wspominała Kasia. — Aż się 


zdziwiłam, z.czego, bo przecież czułam się przedtem normalnie. A później 
już nę więcej nie pamiętam. 
— Ze mną było tak samo. 


Włodek opowiedział dziewczynie to, co sam zapamiętał z ostatniej chwili 


przed utratą świadomości. . 
— Widzisz, tak mi się wydawało, że ten Georges to łajdak! Powinienem 


— Włodek, posłuchaj, tam za ścianą ktoś sapie! 

— Nie bój się. 

Przylgnął uchem do ściany, niewidzialnej w mroku. Było to raczej cienkie 
przepierzenie niż ściana. Spoza tej przegrody dolatywało wyraźne i miaro- 
we chrapanie. 

Namacał dłonią niewidzialne wśród mroku drzwi. Były zamknięte. Nad- 
słuchiwał. Chrapanie powtarzało się nadal. 

Z trudem stłumił, niedorzeczną w ich położeniu, ale przemożną chęć 
wybuchnięcia śmiechem. 

— Wiesz, co się dzieje? Tam ktoś śpi. Po prostu śpi i sapie! 

— Matko święta! — westchnęła Kasia. — A ja myślałam, że jakiś dziki 
zwierz. Albo, że kogoś duszą. 

Chłopiec namacał coś na kształt klamki przy drzwiach i ostrożnie ją 
nacisnął. Drzwi były zamknięte. 

— Włodek! On się rusza! 

Chrapanie przycichło, odezwało się natomiast głośne ziewnięcie. Ktoś 
westchnął i zamruczał, jak czyni to zazwyczaj człowiek, rozbudzony z głębo- 


SRRżęgi 


kiego snu. Kolejny, odmienny E2 Czyżby kroki? 
Gery z» 


- Zazdroszczą panu najbar- 
dziej tego trofeum 


Pc oaE iż „i 1 doo 


— „rzy jajka, plęć ósmych litra mleka, szczypię soll, 30 de- 
ko cukru, 270 gramów mąki. osiem gramów proszku do pie- 
czenia... 


Wydawało im się obojgu, że ktoś do niedawna śpiący w pobliżu nadsłu- 
chuje ze swej strony. 

Tak też było istotnie. Szelest, jakby ktoś skrobał obok zamkniętych drzwi. 
Zabrzmiał szept stłumiony, lecz wyraźny: 

— Halo! Jesteście tam?! 

Lekko schrypnięty głos przemawiał po francusku. 

— Kto tam? — spytał Włodek. 

— Ja, Renć. Pamiętasz? Widzieliśmy się w Luang Prabang. 

Długonogi, sympatyczny skądinąd gaduła, pomagający „damie z małp- 
ką” podczas sprawunków, a zarazem współuczestnik jakichś zagadkowych 
machinacji Georges'a. Też był tutaj?! Jako więzień, lub jako sprzymierze- 
niec nieznanych przeciwników?! 

Włodek przez chwilę zawahał się, nie wiedząc, co ma rzec. 

— Kto tam jest? — spytała z niepokojem Kasia. 

— Renć. Wiesz, ten chudy facet, który kupował figurki na targu. Potem 
spotkaliśmy go w Luang Prabang. 

— Ahal Ten dryblas? A co on tu robi? 

— Ba, żebym wiedział... 

Przysunął się do szpary. 

— Rene! 

— No, nareszcie się odezwałeś! Jak się czujecie, ty ita mała? Przytomna? 

— Już lepiej. 

— To dobrze. Bałem się o was, bo bardzo długo nic nie było słychać. 


Cdn. 
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TEKST I RYSUNKI 


PAPCIO CHMIEL 


Monika Warneńska 


MA GROŻNE OCZY 


PRZECI PROF. 
TALENY KAZAŁ 
s. IKAĆ MINERA- 
5 ANIE ZWIE- 
ZĄĆ ZĄKIEŚ 


o za sprawa? — przerwał chłopak. — Wszystko mu zaraz potem 
powtórzycie. Rozmowa i tak nie potrwa długo, bo Georges nie 
ma czasu. B 

Wsiedli do samochodu. Był to przyzwoicie wyglądający, w dobrym stanie» 
utrzymany wóz jakiejś nieznanej Włodkowi francuskiej marki. Za kierowni- 
cą tkwił Laotańczyk ubrany po europejsku, w trudnym do określenia wieku. 
Patrzył przed siebie ospałym wzrokiem i zdawał się być obojętnym na 
wszystko, co się działo dokoła. 

— To mój wujek — rzucił mimochodem chłopak, przepuszczając Kasię na 
lewe miejsce w tyle samochodu. — Często podrzuca mnie do szkoły swoim 
wozem, bo mieszka niedaleko. Jedziemy do „Złotej Róży”'! 

Włodek przypomniał sobie dwubarwny czerwono-złoty neon restauracji, 
która wieczorem zamieniała się w nocny lokal. 

Samochód skręcił w jedną z bocznych ulic, których Włodek nie znał, choć 
przebiegały one dość blisko zabudowań liceum. Nie bywał w tej części 
miasta. 

— Którędy jedziemy do tej „Złotej Róży”? — spytał. 

— Objazd — mruknął po francusku mężczyzna znad kierownicy. — Rozko- 
pali drogę. 

Dorzucił jeszcze jakieś słowa, których Włodek nie zapamiętał wtedy —i nie 
mógł ich sobie przypomnieć teraz, usiłując odtworzyć w pamięci tok 
wydarzeń. Jechali pustą, ładną ulicą, która biegła pomiędzy willami, otoczo- 
nymi zlelenią. Nagle poczuł wyraźne, niezbyt zresztą silne ukłucie poniżej 
karku w okolicy lewego ramienia. — Mucha? | - zdążył pomyśleć. Odruchowo 
chciał sięgnąć ręką do szyi, spędzić natrętnego owada. Jeszcze zdążył 
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Nie zańdwiorych motarństom tedgkcja re zwrrała. 

WYDAWCA -RSW „Prasa-Książka-uch" Młodziezo 
wa Agencja Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszy 
kowa GA Telefońy: Dyrektor 28-08-73, Dział Wydawni 
czy 29-35-52. Prenumerata krajowa: miesięczna 19.50 
zł, kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 4, roczna 234 4 Od 
Instytucji i szkół miast województich i gmin prenurnera- 
tą przyjmują wyłącznie miejscome oddziały | delegatury 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” w terminie do 25 listopada 
na rok następny. Od instytucj, szkoł, w miejscowoś. 
ciach, gdzie nie ma oddziałów delegatu: RSW „Prasa- 
Książka-Ruch'” oraz od wszystkich prenumeratorów in 
dywidualnych prenumeratę przyjmują wyłącznie rmej 
scowe urzędy pocztówo-telekomunikacyjne ota2 histo 
nosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. 

Pranumeratę ze zieceniem wysyłó ża granicę prze 
jmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza 
wa, konto NBP XV O/Warszawa Nr 1153-201042-139-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicą jest 
droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. dla ziece- 
niodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zieczją- 
cych instytucji i zakładów pracy 


Opracowanie graficzne 
Grażyna Klechniowska 


Opr z > 
Małgorzata Waż 


DRUK Zakłady Gratrczne 
.Dom Słowa Polskirgo” 


Nr zam. 6410/G cw 


NIE ZAPOMNUJ f 0- 
GĘŚ [00-561 
NASZ 

POCZTOWY 


W następnym numerze: 


© Lekcja nad Warszawą 
© Co zrobić, gdy nie chce się uczyć 
© Tajemnice poczty Neptuna 


zaznać zdumienia: dlaczego ręka stała się dziwnie ciężka? Potem posłyszał 
z tyłu, gdzie siedziała Kasia, coś jak gdyby głębokie westchnienie. Z wysił- 
kiem dokonał półobrotu, aby spojrzeć w głąb samochodu i zobaczył dziew- 
czynkę, osuwającą się bezwładnie na siedzenie. 

Chciał szarpnąć się, chciał krzyknąć — i nie zdołał. Ciężar, który nim 
owładnął, był ponad siły. Stracił przytomność w kilku następnych sekun- 
dach. Nie wiedział, że młody Laotańczyk układa Kasię w pozycji półleżącej 
zakrywając jej twarz cienką chustą, Nie wiedział, że samochód wyjechaw- 
szy spomiędzy ulic willowej dzielnicy vientiańskiej, nabrał momentalnie 
zwiększonej szybkości, pędząc daleko poza obręb miasta, w nieznanym 
kierunku. 

Dotknął ręką karku. Poczuł pod palcami małe zgrubienie — coś jakby bliznę 
lub ślad po niewielkim skaleczeniu, — To musiał być zastrzyk — pomyślał. 
Jakiś zastrzyk nasenny, który podziałał błyskawicznie. Czułem się wtedy 
tak, jakby mi ktoś przytroczył ciężary do rąk i nóg. A teraz? 

Poruszył stopami, rozpostarł szeroko palce dłoni. Poza coraz mniejszym 
zawrotem głowy nic mu nie dokuczało. Kończyny były sprawne. 

Tymczasem Kasia widocznie się ocknęła. Chłopiec usłyszał najpierw 
szelest poruszanego posłania, a potem słaby niespokojny szept: 

— Włodek, jesteś? 

— Jestem. 


- To dobrze. Wciąż mi się zdaje, że to mi się wszystko śni. Powiedz, co oni 
z nami zrobili? 


Dokończenie na str. 7 


